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2 PRZEGLĄD z dnia 22 marca 1888.

1 kop. 25 pud. W Odesie są zapotrzebowania 
z zagranicy i podniesienie się cen tłómaczą gwał­
townym spadkiem waluty. Pszenica z przyszłego 
zbioru powolnie wprawdzie, ale się w cenie pod­
nosi. W pierwszych dniach kontraktów była kop. 
82, następnie 85, dziś dają już 87 za pud na 
stacjach kolejowych z zadatkiem.

Z tej samej racji i cena dzierżawy, pomimo 
niebywałej liczby zaofiarować, nie spada, jak 
przewidywano.

świetne robią interesa na kontraktach cu­
kiernie Semadeniego i Lours’ a. Tu od samego 
rana do późnej nocy tłok jak na jarmarku, że 
przecisnąć się niepodobna.

Kiedy na przeszłych kontraktach kijowskich, 
szczególnie w latach 1878 — 1882, przeważali 
przedstawiciele przemysłu cukrowniczego, — na 
obecnych dominującym jest żywioł rolniczy, a 
jaakolwiek i ci i owi, przebywają czasy ciężkie, 
jednak cukrownicy mają nadzieję tylko na eks­
port zagraniczny, który w perspektywie może u- 
sunąć przepełnienie rynków wewnętrznych i wpły­
nąć na poprawę interesów, gdy tymczasem rolni­
kom obiecują reformę taryf kolejowych, dają 
możność dostawy zboża na potrzeby wojska, uła­
twiają produkcję dobrego ziarna i nasienia bu­
raków, zamierzają budować zakład maszyn i na­
rzędzi rolniczych, ażeby wyswobodzić ziemian od 
opłacania się zagranicy, urządzają wystawy i t. d., 
a skoro dodamy do tego, że zapasy pszenicy ku­
pują chętnie i płacą ceny, przypominające lata 
tłuste, na przyszłe zaś zbiory udzielają zadatki i 
w miarę spadania waluty, co rok ceny pszenicy 
podnoszą się, — łatwo pojąć, dla czego zjazd 
rolników na kontrakty z każdym dniem powię­
ksza się.

I obecna wystawa nasion najwymowniej d o ­
wiodła, że powodzenie widocznie przechyla się 
na stronę rolników, bo też wszyscy niemal wy­
stawcy otrzymali nagrody. A mianowicie: wielki 
medal srebrny Modzelewski z Ukrainy za pszeni­
cę „kostromkę" i Czarnowski z Podola, za psze­
nicę białą. Medal takiż mały: baron Maas za ba- 
natkę i pani Czerwona z Podola, za sandomirkę. 
Listy pochwalne: Modzelewski i Jokisz za psze­
nicę ościstą, i Albrandt za czerwoną francuską.

Wielki srebrny medal za żyto otrzymali , 
firma Buszczyński i Łążyński z Podola, małe zaś 
medale: baron Mass z Podola i Jelski z guber. 
Mińskiej.

Za jęczmień wielkie srebrne medale otrzy­
m ali: baron Maas i Tytus Michałowski. Małe: 
Jokisz, hr. Tyszkiewicz z Ukrainy, Bałaszowa, 
Krasowski i Tarnowski. Listy pochwalne: hr. Bra- 
nicka, Modzelewski i Konopacki.

Za owies małe medale: Maas, hr. Branicka, 
Michałowski, Modzelewski, Bałaszowa, Buszczyń- 
ski i Łążyński. Za owies wielki medal srebrny, 
otrzymał Eszliman z Saratowa.

Za mak medal mały otrzymał Jakubowski 
z Ukrainy.

Za esparcetę takiż medal hr. W. Brauicki 
ze Stawiszewa.

Za koniczynę otrzymali medale: mińskie 
Towarzystwo rolnicze, Buszczyński, Łążyński i 
Kalinowski.

Za tytoń listy pochwalne: Jakubowski i Ko­
nopacki.

Nakoniec za kartofle mały srebrny medal 
otrzymał Krasowski, szczególnie za mąkę kar­
toflaną.

Oprócz wymienionych nagród, wydano jesz­
cze kilka listów pochwalnych, za rozmaite ga­
tunki produktów rolnych, jak: wykę, rosiczkę i 
rzepak.

Rzecz zaiste dziwna; nigdy na kontraktach 
kijowskich nie było tak mało żydów, jak na obe­
cnych. Powiadają, że ponieważ żydom nie wolno 
dzierżawić majątków i osiedlać się po wsiach, 
więc pocóż się mają do Kijowa zjeżdżać. Z dru­
giej atoli strony utrzymują, że kredyt upadł, tak, 
że obecnie pożyczka pieniężna do zjawisk wyjąt­
kowych należy, poprostu wychodzi z mody, ta 
zaś, co udzieioną została dawniej, żadną miarą 
zlikwidowaną być nie może. To też protestów i 
procesów nie brak, a obok tego, dość często od ­
bijają się o uszy protesta na cztery oczy, przy­
bierające czasem charakter ostry.

Przechodząc od rzeczy smutnych do wesel­
szych, zaznaczam, że koncerta pp. Menter i I'ri- 
mana, mają niesłychane powodzenie. Teatra prze­
pełnione. Na maskaradach w „Chateau de fleurs“ 
ścisk niebywały.

Towarzystwo kredytowe ziemskie.
i.

(T. £ .)  Dwa lata dobiega, kiedy w piśmie 
naszem poczęliśmy umieszczać artykuły, badające 
stan, rozwój, przeznaczenie i stopień ekonom.cz- 
nej pożyteczności naszych instytucyj finansowych.

Do kolumn naszych daliśmy wstęp tym arty­
kułom, bo uważaliśmy za słuszną i pożyteczną, 
kontrolę opinji publicznej nad instytucjami, silme 
oddziaływająoemi na stosunki ekonomiczne kraju 
i zarządzającemi znaczną ilością kapitałów osób 
prywatnych, które takiej kontroli ani wykonywać

P O W IE Ś Ć
przez

Z ° f K o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
—  Jakże się udała wizyta w Trzebnikach ? 

—  spytała męża pani Zenona Korska, gdy się 
po odejściu dzieci od śniadania we dwoje zna- 
leźli.

—  Dobrze. Wszyscy tam zdrowi... Rózia we­
soła...

—  Popisywała się naturalnie.
—  Nie, nie grała wcale.
— O, to program niezupełnie się udał.

Mieczysław milczał
—  Rażyński bardzo był zachwycony ?
—  Zachwycony, czem?
—  Po co udajesz, że mię nie rozumiesz? Pr ,e- 

cieżeś po*to woził go do Trzebnik, by sięzakochał 
w twojej siostrze.

Zenona rozśmiała się szyderczo.
— Moj i Zeniu, czy młody człowiek nie może 

oddać wizyty inaczej, jak tylko po to, by się o 
pannę starać ?

—  Może mi powiesz, że pragnął poznać ciotkę 
Zatocką ?

—  Może.
—  Ty z twoją Rózią zupełnie głowę tracisz.—  

Nie rozumiesz tego, że Rażyński z nią żenić się 
nie może.

—  Dla czego?

nie mogą ani jej nie wykonywują. (Uwierając ten, 
w naszem dziennikarstwie dotąd nieuprawiany, 
dział artykułów, byliśmy świadomi trudności z tem 
połączonych.

Wiedzieliśmy, że tylko surowa bezstronność 
i bezwzględna przedmiotowość w treści, a spokój, 
takt i zachowana miara w formie, mogą zdzia­
łać, że nie będziemy posądzani przez ludzi złej 
woli o chęć schlebiania instytucjom, bądź co bądź 
nie będących bez wpływu, bo rozporządzającym 
groszem i kredytem ; ani pomawiani o parcjalność 
dla pewnych instytucyj. z chęcią szkodzenia in­
nym ; ani wreszcie podejrzywani, że chodzi nam
0 podniesienie znaczenia instytucyj, zarządzanych 
przez ludzi z naszego politycznego obozu na nie­
korzyść zakładanych i zawiadowanych przez oso­
by z przeciwnego nam kierunku.

Czytelnikom naszym pozostawiamy ocenę, 
czy sprostaliśmy naszemu zadaniu, ale głos su 
mienia mówi nam,‘ ^że niejednokrotnie oddaliśmy 
naszemu społeczeństwu przysługę ostrzegając 
przed upadkiem pewuyeh zgniłych instytucyj, że 
życzliwej rady i wskazówki udzieliliśmy niejednej 
instytucji i że całą naszą działalnością kierowała 
nie prywata, ale ogólniejsze względy ku dobru i 
pożytkowi kraju.

W zakres naszych artykułów wciągając 
wszelkie instytucje finansowe kraju, od wątłych 
stowarzyszeń zarobkowych, produkcyjnych lub spo­
żywczych aż do potężnych, rozporządzających zna­
cznym kapitałem i wyrobioną już klientelą ban­
ków akcyjnych; nie mogliśmy pominąć instytucji, 
która powołana do życia ku pożytkowi większej 
własności ziemskiej, swojera poważnem stanowi­
skiem, sol dności.ą swoich agend, rozległością 
klienteli, zajmuje wśród wszystkich pierwszorzę­
dne miejsce.

Tą instytucją jest galicyjskie 1 owarzystwo 
kredytowe ziemskie.

W roku zeszłym obradom jego delegatów i 
rozbiorowi jego rachunków za r. 1886 poświęci­
liśmy kilka artykułów, w których z bestronnością
1 bezwzględnością wykazaliśmy ujemne i dodatnie 
strony w kierownictwie Towarzystwa.

Obecnie chcemy uczynić to samo o tego­
rocznych posiedzeniach delegatów i zamknięciu 
rachunków Towarzystwa za r. 1887.

Co do pierwszej kwestji sprawozdanie na­
sze da się zamknąć w kilku wierszach, tak ską­
pymi były bowiem obrady delegatów w uchwały 
szerszego znaczenia.

Prócz uchwalenia wniosku Dyrekcji o utra­
cie mandatu delegata, który sprzedał w ciągu 
kadencji swój majatek, obciążony długiem Towa­
rzystwa, a przeto dający mu tytuł i prawa człon­
ka; reszta wniosków bądź została formalnie po­
grzebana odmowną uchwałą, jak wniosek dele­
gata Konstantego Bobczyńskiego, celem zmiany 
§ 63 statutów, to jest zaniechania w przyszłości 
wypowiadania ogłoszeniami w gazecie urzędowej 
kapitału dłużnego przy równoczesnej egzekucji 
zaległych annuitetów; bądź odroczona odesła­
niem do specjalnej komisji, jak dal.-ko sięgające 
wnioski delegata Adama Marassego.

Między niemi punktem ciężkości był wnio­
sek, mający na oku ułatwianie parcelacji więk­
szych latyfundjów przez czynić się mające ulgi ze 
strony Towarzystwa w wydzielaniu odpowiedniej 
części istniejącego już długu na odsprzedane p ar­
cele, a przez to zwolnienie większych warsztatów 
rolniczych od nadmiernego przeciążenia długami, 
a przeniesienia tego ciężaru na mniejsze gospo­
darstwa rolne.

Tu wprawdzie szanowny delegat poszedł 
zdaniem naszem za daleko, żądając jako m ni 
mum pożyczki kwoty 50 zł. odpowiadającej h ipo­
tece w wartości około 100 zł., która łatwiej i bez­
pieczniej uzyskaną być może przez posiadacza 
hipoteki w drodze kredytu osobistego —  lecz 
biorąc kwestję zasadniczo, trafił w sedno sprawy, 
dziś bardzo na dobie będącej i pilnego zała­
twienia wymagającej.

Załatwienie jej uczynił szanowny wniosko­
dawca tem łatwiejszem, bo przy rozprawach nad 
swoim wnioskiem podniósł minimum pożyczki do 
250 zł., a przez to zawarował jej udzielanie jeno 
dla porządnie zorganizowanych gospodarstw mniej­
szych o wartości 500 do 1000 zł.

W obec tego zarzut rzekomej konkurencji 
z Bankiem krajowym, którego pożyczki z powodu 
niskiego kursu jego emisji stanowczo dla dłużni­
ka muszą być mniej ponętne, jak niemniej obawy 
przed zwiększeniem kosztów zarządu Towarzy 
stwa z chwilą rozpoczęcia tych agend, muszą 
ustąpić przed ważnym ekonomicznym momentem 
zawartym w wniosku p. A. Marassego. a to gwał­
towną potrzebą sprowadzenia równowagi między 
możliwemi dochodami z obdłużonej hipotecznie 
roli, a wymaganemi na oprocentowanie i umo­
rzenie opłatami od tego obdłużenia.

Nic więc dziwnego, że dyskusja nad tym 
przedmiotem obrad nie wzniósłszy się na szersze 
horyzonty ekonomicznego gospodarstwa kraju , 
nie mogła obudzić ogólniejszego zajęcia.

YV rozprawie nad sprawozdaniem Dyrekcji 
z działalności Towarzystwa w r. 1887 sprawa 
konwersyjna wywołała wprawdzie dłuższe roz-

—  To dziwna rzecz, jak ty mało znasz ludzi! 
Najprzód Rażyńskiemu nie łatwo i nie byle kto 
się podoba... to jest człowiek, który swoje uczu 
cia nieraz już i niejednej ofiarował kobiecie... —  
Mole admirować bardzo piękność i talent,a nawet 
tylko niebrzydką młodość, ale musi cżenić się bo­
gato. On nie jest z tych, coby to mogli stracić 
głowę dla pierwszych lepszych czarnych czy nie 
bieskioh oczu ; za wiele bywał i widział świata, 
żeby mu już jakiś tam talencik mógł zaimpono­
wać. Przytem Rózia znowuż tak zachwycającą nie 
jest.

—  To zależy od gustu, dla mnie jest zachwy­
cająca.

—  Bo ty w swojej rodzinie widzisz same do­
skonałości. Gdyby ci kto powiedział, żo Rózia na­
pisała operę, wyższą wartością od „Aidy," uwie­
rzyłbyś z pewnością.. Cóż, bardzo się tam ciotce 
Zatockiej zasługuje?

—  Co chcesz przez to powiedzieć ?
—  Chcę powiedzieć, że możeby to wpłynęło 

na treść testamentu cioci.
—  Zeniu I — zawołał Mieczysław, który nagle 

rozgorzał gniewem ludzi słabych, gniewem krótko­
trwałym, ale namiętnym i prowadzącym do za­
pomnienia się. —  Moja siostra nie jest zdolna 
do żadnych podłości I Ci, co ją  o nie podejrzy- 
wają, niech się wstydzą, bo nietylko są niespra­
wiedliwi, ale dają dowód ograniczonego umysłu I

—  A więc dla czego Rózia mieszka w Trzebni­
kach ? Przecież byłoby właściwiej, by przeby­
wała u nas.

—  Nie znajduję tego. Ciocia bezdzietna po 
trzebuje jej towarzystwa... zresztą jest jej tam 
tak dobrze..

— Więc przypuszczasz, że źle byłoby jej u 
nas? Myślisz, że byłaby prześladowaną przez ję-

prawy, zakończone uchwałą, pochwalającą stano­
wisko Dyrekcji zajęte w tej dla ogółu naszych 
ziemian ważnej sprawie, lecz i tu punkt wyjścia 
nie był zbyt trafnie obranym. Zgromadzenie przy 
jęło bowiem układ zawarty z niższo-austrjackiem 
Towarzystwem eskontowem jako punkt wyjścia 
dla rozpraw, a nie zastanowiało się wcale nad 
tem, czy ów układ, jako też czy zaniechanie ro­
kowań z Zakładem kredytowym wiedeń ikim było 
dla naszego Towarzystwa i jego dłużników poży 
tecznem ?

Przebieg dalszy tej sprawy jasno wykazał, 
że chociaż przez zerwanie układu z Towarzy­
stwem eskontowem zyskano na razie pewne dość 
ponętue korzyści, to jednak powodzenie całej 
sprawy konwersyjnej oparto na zbyt kruchych 
podstawach, które bez przewidywanych układem 
konflagracyj politycznych sprowadziły rozwiązanie 
tej umowy, powstrzymanie na dłuższy przebieg 
czasu akcji konwersyjnej i naraziły Towarzystwo 
nasze nietylko na dotkliwe straty przez podjęcie 
akcji na własną rękę, lecz jeszcze i na dotkliw 
sze przez obniżenie dziennego kursu emitowa 
nych 4 ' / ,0/0 listów, które konsorcjum konwersyjne 
rzuca dziś na targi pieniężne po zniżonych ee 
nach, byle się ich pozbyć.

Przyjmując w zupełności uchwałę delegatów, 
pochwalającą dalsze zabiegi Dyrekcji po zerwa­
niu układu z konsorcjum konwersyjnem, chociaż 
były one — jak to z góry było do przewidzenia 
— wysiłkami beznadziejnemi i zaznaczając pn- 
moc daną Towarzystwa przez zarząd naszej Ka­
sy oszczędności, który w każdym wypadku daje 
dowody, iż umie pogodzić obowiązki obywatelskie 
wobec kraju ze zręczną polityką finansową na 
korzyść swego instytutu, nie możemy przemilczeć 
cisnącego się nam pod pióro zdziwienia, dla cze­
go zgromadzenie delegatów nie skorzystało z spo­
sobności nawiązania w razie sprzyjających oko­
liczności zerwanej nici układów z potężnym Za­
kładem kredytowym i przez to nie dało Dyrekcji 
marszruty do dalszego prowadzenia akcji kon- 
wersyjnej.

Drugą kwestją, podniesioną przy rozprawach 
Dad sprawozdaniem Dyrekcji, była sprawa czysto 
fachowo-teoretyccna o sposobie układania bilan­
sów Towarzystwa, sprawa przesądzona już w p r a ­
wie handlowem i ubita praktyką wszelkich za 
kładów finansowych. Podniesiono tu, czy nie by­
łoby słuszniejszem, aby w bilans nie wstawiać 
zapasu eflektów z końcem roku wedle kursu 
z dnia 30 grudnia, lecz na podstawie kursu z dnia, 
w którym bilans bywa sporządzanym.

Błaha ta sprawa, a mogąca nawet sprowa­
dzić wielkie dowolności przez konstruującego bi­
lans, byłaby zapewne nie wywołała żwawszej roz­
prawy, gdyby nie wznieciły jej niezręczne, choć 
z pewnością w dobrej wierze dobrane za nią 
argumenty i nie doczekała się słusznej, choć mo­
że za cierpkiej odprawy.

Na tem moglibyśmy zakończyć nasze spra­
wozdanie o obradach zgromadzenia delegatów, 
lecz choć nam przykro, musimy je przedłużyć 
serdeczną wymówką, że w ciągu tych obrad nie 
znaleziono sposobu uregulowania etatu i płac 
personalu Towarzystwa.

Powołując się na przeszłoroczne nasze wy­
wody, nie widzimy powodu powtarzania ich tutaj, 
ale mamy niepłonną nadzieję że zgromadzenie 
uie czekając ua ukończenie akcji konwersyjnej, 
przystąpi w roku przyszłym do załatwienia tej 
pilnej sprawy, która chobiażby miała nawet obcią­
żyć budżet Towarzystwa, znajdzie sute wynagro­
dzenie w lepiej zorganizowanej i szybciej funkcjo 
nującej maszynerji jego biór.

Na czem wyczerpawszy materjał obrad zgro­
madzenia delegatów przechodzimy do rachunków 
Towarzystwa za r. 1887.

Z Rady państwa.
Wiedeń 17 marca.

(202 posiedzenie Izby posłów). Prezydent 
dr. S m o l k a  zagaja po3ied<enie , zawieda- 
miając Izbę o zgonie ś- p. Seweryna Smarzew- 
skiego.

Izba przez pow stan ie oddaje cześć pamięci 
zmarłego.

Po odczytaniu interpelacji i wniosków, 
przystąpiono do porządku dziennego

Przedewszystkiem uchwalono bez rozpraw 
przedłożenie rządowe, zezwalające na pobór po­
datków w kwietniu i w maju 1888 — t. j. przed 
uchwaleniem budżetu państwowego.

Z kolei nastąpiła dalsza rozprawa nad usta­
wą o zaopatrzeniu katechetów.

Sprawozdawca większości komisji, p. dr. 
E. C z e r k a w s k i  konstatuje przedewszystkiem 
zgodne zapatrywania całej Izby na to, że ustawa 
z r. 1872 potrzebuje pewnej poprawy. Zdaniem 
referenta §. 5 projektu jest zmianą konstytucji i 
dla tego potrzebuje większości dwóch trzecich 
do uchwalenia.

Przystąpiono do rozpraw szczegółowych.
Przedewszystkiem poparła Izba rezolucję 

p. Heinricha, żądającą, ażeby sprawę odesłać na- 
powrót do komisji.

dzę, bratową? O, wy mnie macie za pozbawioną 
wszelkich uczuć, dla tego że nie klękam przed 
Rózią i nie utrzymuję, że Liszt —  to partacz 
w porównaniu z nią.

Mieczysław nic nie odpowiedział. Jego ja ­
sno niebieskie oczy patrzały przed siebie z wy­
razem osłupienia, gniew już był się zamienił 
w nerwową trwogę, by jakiem słowem bardziej 
żony nie rozdrażnić.

—  Rzeczywiście, że w tem towarzystwie wza­
jemnej adoracji wyglądam, jak żyjąca dysbar- 
monja.

Mieczysław wstał, a zbliżając się ku drzwiom, 
rzekł:

— Muszę jeszcze zobaczyć się z ekonomem... 
nie wiem, czy ci mówiłem, że jadę dziś do L ipna.. 
Mam tam rachunki z kupcem za zboże i termin 
wypłaty w banku... chcę też wełnę sprzedać...

—  Przecieżeś ją  już sprzedał ?
— Wziąłem tylko a conto jakąś sumę na pro­

cent, ale zostawiłem sobie prawo sprzedania jej 
komu innemu.

Zenona miała na ustach ironiczną uwagę, 
ale bała się nią spłoszyć zaufanie Mieczysława.

—  Myślę, że pszenicy nic jut nie masz na 
Bprzedaż.

— I owszem. Ta, którą młóciliśmy dotąd, da­
wała tylko po korcu, ale zebrana z kopaniny da 
pewnie znacznie więcej...

—  W ięc myślisz sprzedać i pszenicę ?
—  Zobaczę. Muszę przywieźć pieniędzy, to 

dosyć, bo w domu nie ma ani grosza.
—  Nie możesz mi dać kilkudziesięciu rubli?
—  Zkądże ci wezmę ? — krzyknął nagle, jak 

zapałka, zapalonym gniewem, —  mówię, że nie 
mam ani grosza, a tu iwartalne za pasem, świę­
ta, nowy r o k !

Następnie wywiązała się dyskusja nad 
pierwszą zmianą, jaką wprowadza projekt do u- 
stawy z r. 1872. A mianowicie §. 3 miałby brzmieć 
jak następuje:

„Celem zapewnienia nauki religji w wvż- 
szych Klasach szkoły ludowej, liczącej więcej nad 
3 klasy, oraz w szkołach wydziałowych miejskich, 
Dależy bądź udzielać remuDeracji dotyczącemu 
nauczycielowi, bądź ustanowić osobnego nauczy­
ciela religji. Jeżeli nauki religji udziela (w myśl 
§. 5 ustawy z 14 maja 1869) nauczyciel świecki, 
natenczas należy mu przyznać stosowną remu 
nerację. Jeśli nauka religji udzielaną być ma po 
za miejscowością, w której mieszka nauczyciel 
religji, natenczas należy mu dostarczyć odpo­
wiednich środków transportu, a ewentualnie od­
powiedniego odszkodowania za podróż

YY rozprawie nad tym paragrafem zabiera 
naprzód głos p. H e i n r i c h ,  który polemizuje 
przedewszystkiem z sprawozdawcą mniejszości 
(p. Suessem), i ubolewa, że tenże w rozprawie 
generalnej dał mu odpowiedź zupełnie bez 
sensu.

P r e z y d e n t  upomina mówcę, aby trzymał 
się ściśle §. 3.

P. H e i n r i c h :  Muszę usłuchać tego we­
zwania, jakkolwiek skutkiem tego poseł z 2-ego 
wiedeńskiego okręgu wyborczego wyjdzie tylko 
z jeduem podbitem okiem (wesołość). Posłowi 
z pierwszego okręgu odpowiem przy innej spo­
sobności.

Pos. W e i t l o f :  Z przyjemnością oczeki­
wać będę.

P. M a t t u s c h  poduosi pewne niekonse­
kwencje, wynikające z tego, iż nauka religji ma 
być płatną dopiero od klasy czwartej począwszy. 
Przytacza przykład, że w jakiejś parafji proboszcz 
może mieć tylko jednę szkołę ośmioklasową, więc 
będzie pobierał wynagrodzenie, zaś w sąsiedniej 
paralji inny proboszcz może mieć kilka szkół 
trzyklasowych i dwuklasowych, rozrzuconych, więc 
będzie miał może i więcej pracy, a wynagrodze­
nia żadnego pobierać nie będzie. Poprawki mówca 
nie stawia jednak żadnej.

Poseł ks. dr. C h o t k o w s k i  odpiera zarzut 
p. Suessa, jakoby chciał przenieść walkę kulturną 
do Austrji, Jest to insynuacja nader niewłaś iwa. 
(Brawa z prawicy).

Izba uchwała §. 3 bez zmiany.
§. 5 opiewa:
„Koszta wynikające z nauki religji, jeśli ich 

nie pokrywają osobne fundusze, fundacje lub też 
zobowiązania osób trzecich albo korporacyj, na­
leżą do wydatków odnośnej szkoły.

„Uregulowanie płac nauczycieli religji za­
strzega się ustawodawstwu krajowemu."

W rozprawie nad tym § fem zabiera glos
Pos. P s c h e i d e n .  Mówca prostuje przede 

wszystkiem twierdzenie Suessa, jakoby Juljanowi 
Apostacie obmierzło chrześejaństwo z powodu, że 
mu dano zbyt mnisze wychowanie. Historja uczy 
inaczej. Pierwszym nauczycielem Juljana był nie­
jaki Mardouius, niewolnik pogański, potem nie 
jaki Nicocles, który pod maską okrześcjauiua wy­
robił sobie łaskę u dworu, uczył go pieśni Ho­
mera i literatury greckiej. 1 później nauczycie­
lami Juljana byli filozofowie pogańscy.

P. Suess rnowił także o dwóch prądach, 
które wstrząsają światem, i o prądzie, który da­
tuje się od soborów w Nicei i Etozie i doprowa­
dził do tego, że śuiieitelnemu utworzeniu przy­
pisano własności boskie. P. Suess nie czytał za­
pewne I\r rozdziału dogmatycznej konstytucji YYa- 
tykanu. My mamy silue przekonanie, Ze przy­
szłość me do naturalistycznej szkoły lecz do K o­
ścioła należy.

P. L i e n b a c h e r  powraca do przedmiotowej 
kwestji kosztów i połączonej z nią zmiany kon 
stytucji. Mówca wykazu,e ze stanowiska jurydy­
cznego, że me zachodzi tu wcale zmiana kon 
stytucji. Nikt nie ma bowiem prawa skarżyć się 
na to, jeżeli ponoszenie kosztow przekazane zo 
stanie Kasie państwowej, krajowej czy gminnej 
Tylko członek pewnego wyznania osobiście miał 
by prawo użalać się, gdyby od mego żądano, 
ażeby płacił koszta za naukę religji innego wy 
znania; państwo, kraj czy gmina są jednak bez­
wyznaniowe — w znaczeniu jurydyczuem —  jak­
kolwiek w większości swej mogą być czy to ka­
tolickie, czy protestanckie, czy żydowskie. A jako 
bezwyznaniowe me mają prawa protestować prze 
ciw nałożeniu kosztów. Jeśli tę osobę w znacze­
niu prawniczem uważać będziemy jako osobę fizy­
czną, natenczas osoba ta posiada wszystkie wy­
znania, nietylko katolickie, ale protestanckie i ży­
dowskie, i nie ma przeto prawa skarżyć się, że 
na cele czy to katulickie, czy protestanckie itd. 
cokolwiek płacić musi. Takie było od lat 20 po­
wszechne mniemanie, którem kierowały się wszyst­
kie władze ustawodawcze i admimstracyjue, że 
ponoszenie kosztów na jakiekolwiek cele wyzna­
niowe przez ogół nie narusza konstytucji by­
najmniej. Uznając dzisiaj, że §. 5 stanowi zmianę 
konstytucji, obalilibyśmy cały szereg ustaw i roz­
porządzeń Zresztą jest mówca zdama, żerne na 
leży sztucznie do ustawy wnosić kwestji zmiany

—  Czegóż się złościsz? Wszak myślę, źe mam 
prawo żądać od ciebie...

— Przepraszam cię, moja najdroższa —  za­
wołał Mieczysław z żalem i skruchą, całując rę­
ce żony — daruj mi uniesienie.... ale człowiek 
doprawdy przy takich okolicznościach głowę 
traci!

Zenona pomyślała, że nie można stracić te­
go, czego się nigdy nie posiadało, nie wyrzekła 
jednak tego głośno. Dała się wspaniałomyślnie
przebłagać

—- To tylko poproszę cię o kilka spra­
wunków, które mi są koniecznie potrzebne. 
Może będziesz miał czas zrobić mi je  w 
Lipnie.

—  Naturalnie, że je  zrobię... Przypomnij sobie 
wszystko, co ci może być potrzebnem... Czy pa­
miętasz o drzewku dla dzieci?

—  Mogą się obejść bez drzewka.
— To taka dla nich radość. Pamiętam, jak lu­

biłem drzewko, jak go oczekiwałem 1 Koszyczki 
ze złoconego papieru wydawały mi się rogami 
obfitości... Jeszcze dziś odczuwam prawie radość, 
jakiej doznawałem, gdy drzewko stanęło całe 
w świetle.

Mieczysław był wzruszony tem dziecinnem 
wspomnieniem, Zenona ruszyła ramionami.

—  Jak chcesz — rzekła —  możesz im Bprawić 
drzewko.

—  A coby to im kupić Jeszcze ? Dla Sta­
sia najlepiej konia , prawda? YYybiorę tam co 
i dla dziewczynek. A  mojej pani co dać na 
gwiazdkę ?

Mówiąc to Mieczysław, objął czule Zeno- 
nę i patrzał z uczuciem w jej oczy. Usta jego 
były uśmiechnięte, cienia chmury nie było na 
jego czole.

konstytucji, alo trzymać się ustalonych w praktyce 
poglądów i zasady: Qmcta non turbare. (Brawa).

P. S u e s s  podnosi kwestję kwalifikacji na­
uczycieli religji. YYedług nowego projektu Lien- 
bachera) do ustawy szkolnej „nauczycielami re ­
ligji mogą być tylko ci, których odnośne wła­
dze wyznaniowe wyższe jako uzd lr.ionych uznają." 
A zatem w pierwszym rzędzie wymaganą jest 
t. zw. Missio canonica, której tylko biskup udzie 
lic może, a przeto władza mianowania przecho­
dzi w ręce biskupa. Mówca uważałby w tem po­
stanowieniu zmianę konstytucji — i przeciw ta­
kiej logislacyjuej -  kontrabandzie zastrzedz się 
musi. (Brawa z lewicy).

Następnie polemizuje mówca z p. Pschei- 
denem o... Juljauie Apostacie. Mówca powołuje 
się w tej mierze na dzieło ks. Broglie o tym 
cesarzu, który żył w czasach, kiedy krwawi ty­
ram pogańscy mieniali się z równie krwawymi 
tyranami chrześcjanami na tronie rzymskim. Ojca 
Juljana Apostaty zamordowano, tak samo jak 
jego brata, który zarówno z nim otrzymał ściśle 
zakonne wychowanie. Kiedy młody Juljan poznał 
się z pogańskim filozofem Maximem z Efezu, 
polecono mu natychmiast z dworu cesarskiego, 
ażeby włosy ostrzygł, i w szacie pokutnej znowu 
jawił się w kościele. (Brawa z lewicy).

Pod względem merytorycznym, co do kwe 
stji zmiany konstytucji podziela mówca zupełnib 
zapatrywania prezydenta Izby.

Po ponownem pi Zamówieniu p. L i e n b a- 
c h e r a ,  Izba uchwala § . 5 ,  większością 219 
głosów przeciw 3, a zatem wymaganą większo­
ścią dwóch trzecich, potem art. I i II ustawy 
bez rozpraw przyjęto.

Art. HI projektu ustawy określał czas wej­
ścia w życie ustawy równocześnie z wejściem w 
życie odpowieduich ustaw krajowych. Były do te- 
go projektu trzy wnioski: rządowy, większości ko­
misji i mniejszości, znane czytelnikowi z-jeneral- 
nej dyskusji, kiedy omawiał je  wszysekie p. mini­
ster dr. Gautscb.

Po krótkiej rozprawie, w której wzięli u- 
dział pp. Suess i Lienbacher, Izba odrzuciła 
wszystkie trzy wnioski, tem samem przeszła do 
porządku dziennego nad całym art. III uchwa­
liła następnie art IV, który będzie teraz III 
(klauzula wykonawcza) i przyjęła ustawę w 3-em 
czytaniu bez czytania większością dwóch trzecich 
głosow.

Rezolucja p. Heinricha sama przez się u- 
padta.

Na tem, po odczytaniu interpelacji Foreg- 
gera i tow. w sprawie rzekomego rozwiązania 
Stowarzyszeń akademickich „FrancODia," „Sty­
ria i Carinthia" —  zamkuął prezydent posiedze­
nie , naznaczając następne na wtorek dnia 
20 b. m.

W  y  l e w y .
Urzędowe relacje, jakie w ciągu duia wczo­

rajszego nadeszły z okolic powodzią dotkniętych, 
lub niebezpieczeństwem j - j  zagrożonych, brzmiały 
wcale niepocieszająco.

I tak z N i s k a  doniesiono, pod dniem 17 
b. m. (późuiejszej relacji nie ma) że położenie 
na przesirzeui od Rozwadowa aż do Z by dniowa 
było dnia tego rzeczywiście groź le. L  iżysko Sanu 
było zatarasowane lodami, począwszy od Soch 
aa po za Zltydniów, a woda, wyparta z koryta, 
płynęła odleglemi dolinami, dawuiejszem niegdyś 
korytem Sanu, jakby nowa rzeka, odunając tym 
sposobem całkowicie osady, bliżej nad brzegiem 
Sanu położone, jak: Socliy , W ulka tu rebska, i
Majdan Zbydniowski i zalewając częściowo odle­
glejsze osady, jak Turbja i Zbydniów.

O wsiach zaś za Sanem nie otrzymano od 
12. b. m. żadnej wiadomości, z czego wnoszą, iż 
usady nad prawym brzegiem Sanu muszą być 
jeszcze bardziej zalane. Zalane osady na lewym 
brzegu zaopatrzono zeszłego tygodnia w chleb i 
sól, które przywieziono na zaimprowizowanych 
statkach; od zeszłego piątku stało się to niemo- 
żliwem z powodu lodów. Dla za ipatrzema miesz­
kańców w żywność i przewiezienia ich w bezpie­
czne miejsca, poczyniono ze strony władz cc 
tylko jest możliwem. Adjuukt budownictwa w 
Nisku, p. Michalski, który d. 11 b. m. wyjechał 
ku ujściu Sanu dla strzeżenia wałów, był w Sko- 
wierzynio zupełnie odcięty wodą i dopiero d. 17 
otrzymano od niego relacje.

Z T a r n o b r z e g u  pod datą wczorajszą 
donoszą, iż 19 b. m. przybył tam radzca namie­
stnictwa i szef departamentu budownictwa p. Mo- 
raczewski, a d . 20 nadpłyną! statek parowy „K ra­
ków" z Krakowa z oddziałem, składającym się 
z 2 oficerów i 11 żołnierzy inżyDierji, z odpo­
wiednią amunicją do rozsadzania zatoru lodowo 
go na Same. Bezzwłocznie cała ekspedycja od­
płynęła do wybrzeża Sanu dla zbadania stanu 
zatoru i przedsięwzięcia dalszych kroków.

Ogólny stan rzeczy w okolicy Tarnobrzegu 
nie zmienił się wcale; położenie ludności rozpa 
ezliwe, nędza straszna.

Z S a n o k a  telegrafują, że przy ruszeniu 
lodów na rzece Osławię, woda zerwała most w

Sama sprawunki swoje porobię, gdy 
będę w Lipnie. Ty wszystko strasznie prze­
płacasz

—  Czy takiej pięknej żoneczki nie warto ob ­
sypywać najfroższemi rzeczami ?

Uściskał Zenonę.
Była ona rzeczywiście bardzo piękną k o ­

bietą , jedną z tych , których wdzięki w la­
tach dwudziestu kilku nie g in ą , owszem po­
tęgują się. Znajomi jej znajdowali, że po za- 
mążpojściu dopiero uroda jej zajaśniała w ca ­
łym blasku, a macierzyństwo nie dopisało ani 
jedn ego, najlżejszego zmarszczka na je j o- 
bliczu.

Po wyjeździe Mieczysława, Zenona obeszła 
dom cały, pilnując w nim najtroskliwiej porządku 
i bacząc, by każdy służący spełniał swój obo­
wiązek ; potem ubrała się starannie i orygi­
nalnie. Lubiła jaskrawe kolory, ale umiała łą ­
czyć je z gustem i choć przestępowała utar­
te drogi, nie dochodziła nigdy do trywial­
ności YVTiedziała, że Rażyński niezawodnie dziś 
ją odwiedzi i z myślą o nim — dla niego ubie­
rała się.

Kobieta inaczej się stroi dla zaćmienia in­
nej elegantki, znającej się na rzeczy, inaczej dla 
oddania wizyty etykietalnej w domu ludzi p o ­
ważnych, inaczej dla męża, którego kocha, ina­
czej dla sąsiada, którego olśnić pragnie. Dla Mie­
czysława ubierać Bię me było warto, w każdym 
stroju znajdował ją  prześliczną, byle się do nie­
go uśmiechnąć chciała —  Rażyński był wytra­
wnym znawcą, umiejącym ocenić każdy szczegół 
toalety kobiecej.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 22 marca 1880. 3

Jaworniku i most w Komańczy na drodze zagór­
sko radoŁzyrklej. Stan wody na Sanie pod Sano­
kiem wynosi F80 metra nad zerem. Woda na 
Sanie, z powodu wysokiej temperatury i gw ał­
townej odwilży w górach, ciągle przybywa.

Z J a s ł a  donoszą, że wczoraj zerwały w e­
zbrane wody Wisłoku trzy przęsła mostu pod 
Niegło wicami. Most zamknięto —  komunikacja 
przerwana zupełnie.

Pod Ł a ń c u t e m  lody na Wisłoku ruszy­
ły w dniu 19 b. m., i woda chwilowo opadać 
zaczęła, niebezpieczeństwo jednak z powodu na­
głej i gwałtownej zmiany temperatury nie minęło 
wcale.

Szczęśliwie minęło groźne niobezpieczrń- 
stwo w okolicy Tarnowa. Skutkiem nagłej odwil­
ży i rozsadzenia lodów przez inżyn:'erję wojsko­
wą, ruszył zator na Dunajcu pod Bogumiłowi- 
c&ini dnia 18 b. m. o godz. 10 przed południem 
przy stanie wody 2 metry nad zero i w przecią 
gu godziny odszedł zup&łnie własciwem korytem 
rzeki

Lwów, dnia 21 marca.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swe, 

bzkaloly gmi. ie Podmojście, w piw ieciS przemyskim, 
na restaurację cerkwi filjalaej, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego młodszego nauczyciela, W ładysła­
wa Krupińskiego, stałym młodszym nauczycielem szkoły 
czteroklasowej w Czernichowie; tymczt sowego nauczy 
cielą, Stanisława Wojtulewicza w Siedliskach, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Brzostku; 
tymczasowego nauczyciela, Jana Kańskiego w Ruso- 
cicach, stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą fi.jainą w Rusocicach.

Udzielenie przywileju. Ministerstwo handlu 
i węg. Minister tno rolnictwa, baodiu i przemjsiu 
ndzielilo Leonowi E. DelavaiOwi, w Grybowie, wy­
łącznego przywileju na ulepszony żelaznej kenstr. 
wózek do wożenia chorych.

W  objedzie dworskim , któty odbył się o- 
negdaj w Burgu cesarskim, wzięli udział między in ­
nymi hr. Ludwik Wodzie ki i hr. Ferdynand Ilompesch

Konferencja wojskowa w Burgu, pod prezy- 
deDcją Najj. Pana, odbyła się wczoraj przed połud­
niem. W zięli w niej udział minister wojny jem 
Bauer, arc. Albrecht, br. Beck i szef sekcyjny Merkl.

D oktorat. Pp Ignacy Agatsteiu, kadydat ad­
wokacki, rodem z Krakowa i Herman Seinfeld, rodem 
z Bielska, otrzymali na krakowskim Uniwersytecie
stopień d ra ‘ praw.

O dezw a Prezesi Rad powiatowych otrzymali 
temi dniami następującą odezw ę:

„Jaśnie Wielmożny Prezesie! Ze sprawozdania 
naszego w dziennikach krajowych wiadomym jest 
JWPanu rezultat depntacji, wysłanej przez obydwa 
Towarzystwa rolnicze w oprawie opodatkowania spi­
rytusu. Z odpowiedzi, jakąśmy otrzymali, jasnem jest, 
że akcja obronna na wysłaniu depntacji skończyć Się 
nie może i nie powinna.

Zdaniem naszem, koniecznością jest, ażeby in­
teresowani, a tak srodze zagrożeni, korzystając z b li­
skich fervj świątecznych, uprosili posłów swoich, aby 
raczyli z ’ wyborcami swymi porozumieć się i zararem 
aby raczył, oświadczyć: w jakiem stadjum znajduje
s,ę dziś ta sprawa. Jeżeli się JWPan z naszem zda 
nipm zgadza, to byłoby wskazanem, ażeby się JWPan 
wcześnie zechciał pi rozumieć z prezesami Rad po­
wiatowych, które do okręgu wyborczego JWPana 
należą, i wspólnie z nimi wystosował w infeniu wy 
borców zaproszenie do posła waszego.

Miabta nasze, zagrożone podobnie jak i większe 
posiadłości, postanowiły już zwołać zgromadzenie w y­
borców, celem wysłuchania swych posłów.

Nie wątpimy, że i nasi posłowie chętnie przyj­
mą to wezwanie ze względu na to, że porozumienie 
się w tej sprawie z wyborcami nada silniejszą pod­
stawę icb dotychczasowemu działaniu, zmierzającemu 
do chronienia kraju od klęski.

Lwów, w marcu 1888.
Mieczy sł iw Danin Borkowski, przewodniczą­

cy depuiacji Tow. gospodarczych. Włodzimierz hr. 
Baworowski.

-j- W ładysław Sabowski publicysta i po- 
wieściopisarz, znany pod pseudonimem W ołodcgo Ski­
by, umarł wczoraj w Warszawie nagle w 51 roku 
życia, skutkiem ataku apoplektycznego.

Wł. Sabowski urodził się w Warszawie w r. 
1S37 ; po odbyciu stud.ćw gimnazjalnych i dwulet nim 
kursie estetyki w szkole sztuk pięknych, ulegając 
wrodzonemu pociągowi rzucił się na pole literackie i 
dziennikarskie, rozpoerynając zawód od zasilania pi 
sma humorystycznego Wolne żarty świt żyro  ̂ i by­
strym dowcipem i tłomacząc równocześnie dzieła epi 
gonów poezji rom antycznej: Heinego, Musseta, Pe- 
tnfiego i Iiermontowa W  r. 1860 ogłosi pierwszy 
zbiorek swoich poezyj p. t „Ziarna i plew,' 
ląc czas między pracę dziennikarską —  iu4 wówczas 
pisywał do warszawskiej Gazety Polskiej ■ a Pra_

1 cę właściwą literacką doczekał roku 1863, który 
wir swój i jego pociągnął , .

Sabowski musiał emigrować i tułał się długi 
czas za granicą, pisząc to z Paryża, to z Dreznr to 
z Brukseli korespondencje i artykuły pod pseudoni­
mem W ołodego Skiby do czasopism krarnwych. W  ro 
ku 1868, kiedy w Krakowie powstawał no..y dzien­
nik Kruj powołano go na naczelnego redaktora. rO 
upadku Kraju  założył Sabowski w Kraaowie Dzten 
nik mód, a następnie Kurje>a krakowskiego, które 
jednak me długo się utrzymywały.

W  r. 1832 przeniósł się W ł. Sabowski na stały 
pobyt do Lwowa i tn jako współpracownik Gazety 
lwowskiej pracował dwa lata, poezen otrzymał ko 
rzystniejsze wezwanie do Warszawy, ażeby objął ie- 
rownictwo Kurjera warszawskiego. Sabowski m a 
się do Warszawy, uzyskawszy od rządu rosyjskiego 
pozwolenie do powrotu i prowadził Kurjera war- 
szawskiego aż do śm.erci śp, Szymanowskiego. Na­
stępnie gdy w łonie redak cj zaszły nieporozumienia, 
przeniósł się wraz z Bolesławem Prusem i Bogusław­
skim do redakcji Kurjera codziennego, w której sż 
do ostatnich dni swych puzostał.

Obok nieustannej i wytężającej pracy na polu 
dziennikarskiem, nie zaniedbywał śj> Sabowski lite­
rackiej niwy, to pisząc ciągle powieści i dzieła dra­
matyczne oryginalne, to tłumacząc z języków obcych. 
Najpopularniejsze powieści jego są ; „K anarki", „Kwiat 
z Sum atr.a i „Kręte d r o g i" ; komedja oryginalna 
wierszem napisana p. t. „P ó ł miljona" cieszyła się 
swego czasu we Lwowie i w Krakcwie powodzeniem. 
Przekładów pow eści i artykułów treści popularnej, 
które wyszły z pod jogo pióra liczyć można ogółem 
na 120 tomów. Arcydziełem sztuki przekładania jest 
jego tłumaczenie „W allensteina" Schillera, przez k ry ­
tykę uznane jednomyślnie za najlepsze z dotychcza­
sowych polskich przekładów. Odznaczający s.ę znaw­
stwem języków, niezmierną łatwością pisania i wiel­
kim zmysłem orjentacyjnym był w każdej redakcji 
nieocenioną silą. W  życiu koleźeńskiem odznaczał 
się ś. p. Sabowski niezwykłą serdecznością i życzli­
wością. Zmarły pozostawił wdowę i syna.

Z  W iednia nam piszą: N a jj ,  P a n  wciągu kilku 
oBtatniUi tygodni raczył po dwakroć zaszczycić b. 
w polnegc ministra wojny, Artura br. Byiandi-Rheidta

swemi odwiedzinami. A  mianowicie pierwszy raz w 
początku lutego odwiedził chorego mioistra w gmachu 
ministerstwa wojny, a w dniu 18 b. m. po raz wtóry 
jawił się u ustępującego ministra i pozostał u niego 
przez 20 minut., poczem z adjutantem przybocznym 
br. Fliesserem powrócił do Burgu.

Hr. Bylandt-Rbeidt przyjmował dnia 19 b. m. 
szefów sekcyjnych i wyższych urzędników minister 
stwa wojny na audjeDcji pożegnalnej. Szef sekcyjny 
fmp, Merkl wypowiedział mowę pożegnalną, na którą 
ustępujący minister odpowiedział dłuższem przemó­
wieniem, które wielkie na obecnych wywarło wra 
żenie.

Nowo mianowany minister br. Bauer jawił się
po kilkakroć w ministerstwie wojny, nie objął jednak
jeszcze urzędowania po wszelkiej formie.

W  niedzielę przed południom Następca tronu 
arcyks. Rudolf przejeżdżając uli ą Uniwersytecką obok 
komendy wojskowej, wstąpił do nowo mianowanego 
ministra wojny br. Bauera i złożył mu gratulacje. 
Areyksiąźę bawił u br. Bauera od 1 1 do 12 ’ /2, 
blisko godzinę całą.

W  sobotę wieczorem był br. Bauer p.oszony
do arcyks. Albrechta na objad W  ciągu ostatnich
dni odebrał br. Bauer liczne pisma i telegramy gra­
tulacyjne, Osobiście jawili się z powinszowaniami: hr. 
Kalnoky i hr. Taaffe.

W  dniu 19 b. m. przed rozpoczęciem zwykłych 
audjencji przyjmował Najj. Pan br. Bauera i odebrał 
od niego przysięgę jako od wspólnego ministra wojny. 
Przy akcie tym pośredniczył br. Kalnoky.

Br. Bauer natychmiast po mianowaniu go mi­
nistrem wojny złożył komendę II korpo6a armji a 
w rozkazie dziennym, który z tego powodu wydał do 
komendantów, oficerów i żołnierzy korpusu złożył 
wszystkim podziękowanie za zaufanie jakiem s:e u 
nich cieszył i zawiadomił, że na czas krótkiego nrlo 
pn J. Ces. W ys. Arcyks. Rudolfa, komendę II kor­
pusu armji obejmie fmp. Kaiffal.

Deputacje w sprawie gorzelnianej, które mając 
udać się do Koła polskiego i p. ministra skarbu ni 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia X XIII 
Rady ogólnej gal. Towarzystwa gospodarskiego, przy­
były, jakkolwiek jeszcze niewszystkie —  do Wiednia.

W skład tych deputacyj wchodzą z ramienia 
Oddziała rolniczego tarnopolskiego i Rady powiatowej 
w Skalacie: prezes Yivien, tudzież pp. Kieszkowski 
Alfred, Garapick, Eustachy Zagórski, Rozwadowski 
Mieczysław, P im ńki; z ramienia Rady pow. Bobrec-kiej 

Oddziału bobreckiego: prezes W itold Niezabitowski: 
i p. Bogdanowicz; z ramienia Oddziału podolskiego: 
p. Tadeusz Skrzyński; z ramienia Ił idy pow. tłu- 
m ackiej: wiceprezes ks. Szeparowicz i p. Onyszkie­
w icz; z ramienia Rady pow. gródeckiej i busiatyńskiej: 
p. St.nisław Niezubitowski; z ramienia R idy  pów. 
rohatyńskiej: p. Kowalewski.

Nekrologja. Ks. J-in Łukaszewicz, gr. proboszc 
w Tuczapacli i dziekan śniatyński, umarł onegdaj w 
64 roku życia.

Adeli' Boziewicz, porucznik 78 pp., zmarł w 
Osieku w 32 roku życia.

Marja z Ogibowskh-h Cieszyńska zmarła wczoraj 
we Lwowie w 38 roku życia

Posiedzenie Raay miejskiej odbędzie się 
jutro t. j. we czwartek o g. 6 wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym są : sprawa 
zatwierdzenia statutu miejskiego muzeum przemysło­
wego; sprawa sprzedaży 16 morgów gruntu m iej­
skiego w Sichowie i odnowienie kontraktu o n&jei 
realn ś :i pod 1. 34 54/4 na cele wojskowe.

Na tajnem posiedzeniu załatwione będą wnioski 
w sprawie obsadzenia posady starszego radzcy i dwóch 
posad radzców magistraiu, wybór delegata do krajowej 
Rady szkolnej na trienium 1 8 88— 1890 ; nadanie 
prezenty na probostwo gr. kat. w HoJosku i kilka 
próśb o przyjęcie do związau gminy m. Lwowa, tu­
dzież o udzielenie zaliczki, daru z łuski i t. p.

W ieńców  złożonych na trumnie cesarza W il­
helma naliczono 2 3 0 0 !

Tow arzystw o „S o kó ł* urządza w niedzielę 
d. 25 b. m. pizeustawienie amatorskie, z którego do­
chód przeznaczono na fundusz wykończenia własnego 
gmachu. Odegrane będą cztery jednoaktówki: „M ąż 
od Liedy", „Zawiany w śniegu", „W et za wet" i 
„Biały Kruk."

C horoba niem ieckiego następcy tronu.
Depesze berlińskie donoszą, iż u ks. Wilhelma w y­
stąpiła w ostatnich dniach znowu ostrzej dawna jego 
cnoroba uszu, którą lekarze nazywają Otitis media 
purulenta t. j. zapalenie ucna środkowego, połą 
czone z siinem ropieniem. Cierpienie to na razie nie 
jest zbyt groźnem, niektórzy lekarze jednak uważają 
je  jako symntom ogólnego osłabienia organizmu.

Ks. Klementyna Koburska z a k u p iła  w po­
bliżu Sedj! posiadłość wiejską i kazała ją przekształ­
cić d la  siebie na letnią, rezydencję. W illa ma być 
p rzeD u d ow an a na wzór rodzinnego zamku Koburgcw 
w Ebentbalu.

O peretka lwowska miała zamiar na lato 
przenieść się do Warszawy. Tymczasem na przeszko­
dzie temu zamiarowi stauęły przepisy cłowe obowią 
żujące w państwie resyjskiem. Według tych przepisów 
trupy teatralne zagraniczne, pragnąc mieć przy wy- 
jeździe zwrócone c ło  od garderoby i utensiljow sce­
nicznych, wyliczone przy ich wprowadzen.u do Rosji, 
obowiązane są złożyć rs. 5 .000  kaucji w złocie.

Dzienniki warszawskie wspominając o tym prze­
pisie, wyrażają się z powątpiewaniem, czy operetka 
lwowska b idzie mogła opłacie tak wysoką... taryfg 
cłową.

Kamienica pod liczbą 4 przy ulicy Kopernika 
ip zedstawia nader opłakany widok. Już przed dwoma 
laty komisja magistracka uznała, że oncyny tego do­
mu grożą zawaleniem i potrzebują gruntownej repa­
racji. Wówczas właściciel Goldberg (który prócz tego 
posiada kilka innych domów w mieście) połatał jako 
tako braki i lokatorów na mieszkania znowu znalazł. 
Trzed kilkoma jednak tygodniami powała domu za­
waliła się zupełnie i lokatorzy musieli wynieść się z 
mieszkania, a murarze na łeb na szyję naprawiali 
zawalony sufit.

Teraz znowu okazały się nowe braki. Z  chwilą 
odwilży woda przecieka przez dach i powały, a m.e- 
szkańcy nie chcąc się narazić na formalną powódź, 
muszą w cebrzyki i konwie chwytać ściekającą z sufitu 
wodę. — Podwórze przedstawia jednę ogtomną ka­
łużę biota, wś: ód której sterczą kupy nie wywiezionego 
śniegu i gnoju.

Na nalegania lokatorów, aby stróż jako tako 
oczyścił dziedziniec, odpowiada dozorca, że właściciel 
nic mu nie płaci, tylko daje liche pomieszkanie, a za 
tn on nie będzie czyścił całej kamienicy.

Czyby też sanitarna i budownicza komisja m a­
gistratu nie zecu cią ły . w całą tę sprawę wejrzeć i 
usunąć tę gospodarkę a la  Aron Filip.

Teatr. Dzisiaj po raz pierwszy „K ról Syonu", 
tragedja A. Nossiga w pięciu akta li. Ju tro: Doń

Literatura i Sztuka.
* Postęp. Pod tym tytułem zaczęło wychodzić 

w Wiedniu czasop smo illustrowane dwutygodniowe. 
Obok niego, pod tytułem „N ow y Postęp" zacznie wy­
chodzić w przyszłym mies ącu dwutygodn lc polityczny 
i ekonomiczny.

Pierwszł numer Postępu  prezentuje się ze­
wnętrznie dość dobrze. Papier ładr.y, illustracje nie­
złe, druk dobry i dość czysty, zwłaszcza jak ua pis­
mo składane przez zecerów cudzoziemców. Na czele 
jest portret JEks dra Franciszka Smolki, a w środku 
numeru jest rycina przedstawiająca śmierć Nabokowa, 
ajenta rosyjskiego, który chciał urządzić powstanie 
w Burgas. Z  artyknłów zamieszczonych w tym nu­
merze zasługuje na uwagę rozprawa o Pomakack, 
mieszkających w górach Rodopskicb, a których autor 
wywodzi od Polaków. Po wyprawie Władysława War- 
neńczjka dostało się w jassyr 3000 Polaków. Rząd 
turecki osadził ich wówczas w góra h Rcidopskieh i 
z nich to powstało plemię ppm aikie, liczące 200.000 
głów i mówiące językiem, do polskiego zbliżonym.

Adres Redakcji „Postępu" jest Wien IX  Berg- 
gasse 7.

* Św iata , dwotygadnina ilustrowanego, wycho­
dzącego w Krakowie, wyszedł nr. 6 , zamykający serję 
numeiów pierwszego kwartału. —  Obfita literacka i 
ilustracyjna część składują się, jak w dawniejszych 
tak i w tym numerze na zajmującą i estetyczną ca­
łość. W chodzą do niej dwie nowelle. „Dziwny mąz" 
Marjana Gawalewicza, i „M arzyła" Juljana Morosza 
(pani Celina Gładkowska). Wiersz Gomulickiego, roz­
prawa, szkic literacki o Tołstoju, recenzje teatralne, 
wreszcie krenika, dają dość materjalu pilnemu czytel­
nikowi, a obok teg j pięknie wykonane reprodukcje 
obrazów oryginalnych i szkiców u ozmaicają numer 
nader sympatycznie. — Szkic rysunkowy Matejki, K o­
zakiewicza „Z ła  wróżba" Romera: „W  pracowni ma­
larza", Fała'a „Postny ob ia ł wyrobnika", oiaz foto- 
typja rzeźby B łotuickijgo wypełniają część ilustra­
cyjną. —  Wspomnieć takie należy o udatnych foto­
graf jacb Gawalewicza i p. Gładkowskiej (M orosza) w 
tym numerze umieszczonych.

W następnym numerze, z którym rozpocznie 
się kwartał diugi, przyniesie Świat portret zmarłego 
cesarza Wilhelma.

* Przewodnika gimnastycznego Sohoł (organ 
Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę nr. 3 z marca. 
T reść: Trzód 21 laty (dokończenie). —  O wartości 
gimuastjki (dokończenie). —  Sprawy Towarzystw gi­
mnastycznych polskich. —  u  ywki hygieniczne. —  
Kromka.

nadzwzezaj ociężały. Ceny towaru przedniego spadły 
o 2 zł., ceny innego towaru o 3 z i.—  Nie sprzedano 
695 sztuk.

P łacono: galicyjsko■ bukowińskie woły opasowe 
po 45 do 50 zł., towar przedni po 51 do 55 zł,; 
węgierskie woły opasowe po 46 do 52 zł., towar
przedni 53 do- 57 zł., a z innych krajów koronnych
woły opasowe 46 do 53 z ł , towar przedni 54 do 58
zł ; krowy 4g do 48 zł., buhaje 46 do 51 zł. za
centnar metryczny towaru zabitego; bydło chude pła­
cono po 43 do 44 zł. za centnar, a 21 do 112 zl. 
za sztukę.

Telegramy „Przeglądu^.

Część ekonomiczna,
B ark  rolniczy w e Lwow.e 17 marca.
W  ostatnich dniach ożywiła się tendencja han­

dlow i z powodu mniejszych dowozów.
Nasiona ograniczają się dotychczas na niezna­

cznym popycie.
Dz*ś notujemy za 100 kg loco Lwów;

Pszenica gotowa . o .30 do 6.80
Zyto gotowe. . , 4 .40 
Owies obroczny . 4 .30
Jęczmień . . . .  4 .—

10 . —

4.—
4.50
4.50

4.75 
4.70 
6.20 

10.50 
8.50 
5 20 
5.—

Juan", opera Mozarta.

D o  P P .  Prenumeratorów.
Komu to nie. robi różnicy, tego prosimy 

wczesne odnowienie przedpłaty, aby uniknąć zby­
tniego natłoku w dzień 1 kwietnia, zwłaszcza że 
w dniu tym wypadają uroczyste Święta.

Administracja Przeglądu.

Riepak 
Groch .
Wyka .
Bobik .
Hrcczka . . . .  —  „ — .—
Kukurudza . . . 4 —  „ 5 .—
Chmiel (56 kilo) . .— .—  „ --------
Koniczyna czerw. . 2 5 .—  „ 3 5 .—

„ biała . — .—  „ —  .—
„ szwedzka 4 0 .—  „ 5 5 .—

Spirytus za 10.000
lpc.t loco stacje kolei 24.50 „ 25.—

U w a g a .  Bank utrzjmuje na składzie i w ma­
gazynach swoich owies, lucernę, koniczynę czerwoną, 
białą, szwedzką, tjm otkę i wszelkie nusiOLa do za 
siewów wiosennych. P r z y jm u je  zamówienia na maszyny 
ro'nhze.

z z  Gęsiarnia. W e ws: Janiewice, gub. podol­
skiej, jak donoszą Kurjerowi Wctrsz. w 1882 r. za ­
łożoną została gęs.arma na wielką skalę, w której 
utuczone gęsi w formie wędzonych półgąsków i pa­
sztetów z wątróbek idą stale do Londynu. Przedsię­
biorstwo to urządził na własny rachunek administra­
tor majątku p. Szepalski i z każdym rokiem osiąga 
podoono pomyślniejsze rezultaty. Pośrednikiem w 
sprzedaży półgąskow jest stale w Londynie zamie­
szkały p. Perscbel, który rozsprzedaje nadsyłane tam 
produkta miejscowym restauratorom i Bkładnikom de­
likatesów. Towary te jednak sprzedawane są jako 
produkt niemiecki, ze szkodą dla naszego przemysłu. 
Na janą skalę prowadzone jest to przedsiębiorstwo, 
pouczają następujące cyfry : M r. z. koszt utrzyma­
nia gęsiam i 1 produkcja półgąsituw oraz wątróbek 
wynosił 17.540 rs., a ze sprzedaży wyrobów otrzy­
mano 24 000 rs., czysty więc zysk wynosi około 
6.000 rubli. Podibno zamówienia napływają z Lon­
dynu tak obficie, że gęsiarn.a w Janiewieaeh nie m o­
że im zadość uczynić.

Wiedeń 19 marca.
W  n iedzielę , chociaż g .e łd y  nie ma, o d b y ­

wają się jed n a k  zwykle Uczue tran sa k cje ; tym ­
czasem  panow ała g łębok a  cisza , a kursu praw ie 
w szystkich  papierów  spadły 4 os. znacznie.

N a tę n iepom yślną ten den cję  z ło ż y ły  się 
najrozm aitsze ok oliczn ości. I  tak Polit. Corresp. 
o g ło s iła  list z B erlina, w którym  autor d on osi o 
now ych  zbro jen iach  się i trauslokacj&ch w ojsk ro ­
sy jsk ich  ku gran icom  A u strji, a speku lacja  je s t  
obecn ie  najw rażliw szą na w szelkie ruchy w ojsk  
carsk ich . —  Ruw nież sprzeeżne w ieści d och od z iły  
o stanie zdrow m  cesarza  I ryderyka III, a  i d e ­
pesze paryskie zapow iada ły  n.eustanną obaw ę 
rozru chów  w sto licy  nadsekw ańskiej.

N iekorzystn ie też na ten den cję  targu o d ­
dzia ła ły  kon feren cje  w Burgu, a w dalszym  ciągu 
p og łosk i o  now ych  zarządzen iach  w ojskow ych , 
które m ają  b y ć  przedsięw zięte  w G alicji. T i też 
dzisiaj g ie łd a  w iedeńska z n iecierp liw ością  o c z e ­
k iw ała  depesz z B erlina, rachu jąc że  żyw a a k cja  
na targu  berlińskim  skutecznie o d b ije  się na wie 
deńskim  rynku. N adzieja  ta jed n a k  zaw iod ła  
gdyż i B erlin  trzym ał się w rezerw ie, a  kursa pa 
pierów  rosy jsk ich  dozn ały  tara pow ażnej zn iżk i 
N ic w ięc dziw nego, że g ie łd a  p o p a d ła  znowu 
w bezczynn ą a p a tję , a sp eku lacja  oba w ia ła  się 
ryzyk ow ać sw ych  kapita łów  na niepew ne operacje.

N o to w a n o .
K redyty  austrjack e 2 6 8 ‘ 5(J, —  w ęgierskie 

269 75, —  anglobanki 2u3 — , —  uniony 186 '—  
bankyereiny 81 75, laenderbanki — ■— , hadwiki 
— ■— , czern iow ieck ie  209 7 5 ,  renta  w spólna 
77 50, srebrna 79 25, z ło ta  au strj«ck a  103 25 
pap ierow a 5 %  92 40 z ło ta  w ęgierska 96 '45 , pa 
p ie iow a  5 7 0 83 30, rubel P 0 4 V 4.

—  Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ bydła rzeźnego p r z y p ę d z o n e  4633 sz u 

i 645 sztul chudego. < *«ółem o 2 ,S  szum
966

3 sztuk chudych, z Bukowiny 
h j 2 sztuk enudych. —  Ogólny

bydła. —  Między temi z Galicji prz; Pedz° a° 
sztuk opasowych i
211 sztuk opasowy. wjgkszy niż zeaZfeg0 t}g 0 .
przypęd był o 1 4 3 '
dnia z Galicji przypędzono w porównaniu z zesałytn 
tygodniem o 766 -ztuk w ięc.j. Przebieg targu był

W iedeń 20 marca. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych prezydent przywołał dodatkowo Lohó- 

'nerera do porządku, z powodu oDrażenia na po- 
przedniem posiedzeniu prowadzącego protokół 
radzcy sekcyjnego Blumenstocka.

Weber refirował w sprawie wydania Schó- 
nerera sądowi z powodu napadu na redakcję wie­
deńskiego Tagbhttu i postawił wniosek, ażeby się 
Izba zgodziła na sądowe ściganie Schónerera.

Scbó ierer zabrawszy glos, wyraził się obra­
żająco o prasie, za co go prezydent przywołał 
do porządku.

Gdy ScLonerer w dalszym toku mowy po­
wtórzył napaście na prasę, i gdy o prezydencie 
Smolce wyraził się obrażająco, powstało ogólne 
oburzenie, gwałtowne przerywanie rozpraw i ode 
zwały się giosy, ażeby sprawę tę zakończyć.

Prezydent przywołał ponownie Schoaerera 
do porządku i ostatecznie odebi ał mu głos (Ży 
we oklaski). Schóuerer żąda zapytania Izby przez 
głosowanie, czy ma dalej mówić i zyskał tylko 
10 głosów.

Pattai zabrał głos przeciw wydaniu Scbj- 
nerera sądowi i proponował odesłanie sprawo­
zdania napowrót do komisji, za czem również 
przemawiał pos. Tiick.

Lueger oświadcza się przeciw wydaniu Schó­
nerera sądowi. Prezydent na zapytanie jednego 
z mówców daje wyjaśnienia co do rozdzielenia 
miejsc w leży dziennikarskiej dła reporterów ro- 
zmaitycU dzienników i oświadcza, że biuro pre- 
zydjalne nie uważało w tym względzie wcale na 
różnicę Tvyznanja reporterów, ani na stronnictwa 
dzienników.

Po tem przystąpiono do głosowania. Wnio 
sek Pattma odrzucono wszystkiem. głosami prze­
ciw 15, a natomiast uchwalono wydać Sckóae- 
rera sądowi wszystkiemi głosami przeciw 18

Przeciw wydaniu głosowali między innymi 
także młodoczesi i niektórzy niemieccy naro­
dowcy

Następnie uchwaliła Izba ogromną większo­
ścią pozwolić na sądowe ściganie Schónerera w 
sprawie rozwiązania komersu stowarzyszenia bur- 
szowskicgo „leu tom a" mimo opozycyjnych prze­
mówień PiLtaia, Tiwka i Kronawettera. Schone- 
rer zrzekł się w tej sprawie głosu.

Izba uchwaliła dalej wydać sądowi posła 
Boos-Waidecka, pociągniętego do odpowiedzial­
ności za występek zaniedbania nadzoru nad zio- 
śliwem psem.

Pos. Lazansky wniósł interpelację, jakie za­
rządzenia rząd poczynić zamierza wobec nędzy 
robotniczej ludności CLech; Zucker zaś interpe­
lował rząd w kffestji przeprowadzenia rozporzą­
dzeń językowych,

Neuaer wnosi uchwalenie zapomogi dla gmi­
ny Clausem w TyroJu.

Po odczytaniu protokołu z tajnego posie­
dzenia z d. 17 marca, zamknął prezydent po­
siedzenie.

Nasiępne we czwartek.
W iedeń 20 maica. Zastępca prezydenta 

policji, raazca dwoi u W eiss, umarł tu dzisiaj.
Adwokat nadworny 1 sądowy Fryderyk 

Neuman, zastrzelił się dziś w południe, rzeko­
mo z powouu nadwerężonych stosunków ma­
jątkowych.

Rzym 20 marca. Papież ma się Lpiej. 
Przecnadzał się dzisiaj po ogiodach Watykanu.

Izba uchwaliła budżet mimsterjum spraw 
zagranicznych 178 głosami przeciw 37.

Berlir. 20 marca, uesarz przyjmował po 
południu nuncjusza -talimbertiego, który wręczył 
aiu pismo papieskie.

B erno (w łSzwajcarji) 20 marca. Rada na­
rodowa zezwoliła jednomyślnie na, żądany przez 
Radę związkową kredyt na cele lepszej organi­
zacji policji politycznej.

Berlin 20 marca. Parlament i obie Izby 
oejmu pruskiego u kwfehły jednomyślnie i bez 
rozpraw przedłożone im projekty adresów.

Adres parlamentu zapewnia cesarza o nie- 
zachwianej 'mgdy wierności przy rozwiązywaniu 
wszelkich zadań, które poająi cesarz Wil­
helm 1 mtjako w spadku narodowi niemieckiemu 
pozostawił.

Nadto uchwalił parlament jednomyślnie wnio­
sek o przedłożenie projektu rządowego w sprawm 
wzniesienia pomnika cesarzowi Wilhelmowi.

Po odczytaniu reskryptu cesarskiego zamy­
kającego sesję parlamentu, zamknięta posiedzenie 
okrzykiem na cześć cesarza Fryderyka.

Paryż zO marca. Po przeprowadzeniu po­
nownego procesu przeciw Cah n-elowi (w sprawie 
orderowej) zniżono mu grzywnę na 3000 fran­
ków, a pamą Lm ouzin skazano na 6 miesięcy 
więzienia,

Podczas pogrzebu Carnota odezwały się 
w.waty na czesc Boulangera, a obok powozu, w 
którym jechał Ferry, wołano: „Precz z Ferrym!
nFcb żyje Bouianger!" Policja przywróciła po­
rządek.

W iedeń 20 marca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza następujący najwyższy roz­
kaz dzienny cesarski:

„Prdgnąc piechocie, jako głównej broni 
mego wojska, dać dowód mojej szczegoimejDzej 
troskliwości, uważam za stosowne ustanowić sto­
pień generalnego inspektora piechoty 1 mianuję 
generalnym inspektorem piechoty meg s/na, na­
stępcę Tronu, Arcyksięcia Rudolfa. VViedeu 18
marca 1888." 4ftnta

Cesarz m ianow ał fmp. K oeniga, kom endan 
korpusu  w Josi fslauzie komendautem korpusu w 
W i dum; fm p. hr. G ruenne kom oudauta 1 . dj 

1 zj. piechoty , kom endantem  korpusu w óoset-

stauzie. 2o ^ arcft_ po SZLzegółowej rozpra­
wie nad interpelacją Gassagnaca w sprawie za- 

adzeń przecuw Boulangerowi, uchwaliła Izba 
Dostawione przez rząd zwykłe przejście do po­
rządku dziennego 349 głosami przeciw 13.

Cassaguac wyraził się, że zarządzenia te 
nastąpiły na żądanie rządu niemieckiego. Mini­
ster Tirard napiętnował to wyrażenie się jako u- 
bliżające rządowi, usprawiedliwił potrzebę zarzą 
dzeń 1 położył nacisk na konieczność utrzymania 
karności wojskowej.

Rząd postanowił oddać Boulangera pod sąa 
stedczy. Minister wojuy i Clemenceau również 
wzięli udział w rozprawie nad interpelacją.

Podróż Carnota postanowiona jest na czas 
między 25 a 27 kwietnia. —  Prezyaenl uda sie 
przez Durkierkę, Lille, Maubeugue do Brukseli.

W iedeń 2 ’ ’ marca. Król rumuński przybył 
tu dzif z rana. Na dworcu kolejowym pownał go 
Nąjj. Pan i odwiózł do Burgu. Kiólowf rumuńska 
przybędzie jutro.

Konstantynopol 21 marca. Koczujące ple­
mię II;niiwend splądrowało i spaliło w okręgu 
Bagdadu kilkanaście miejscowoćci, wymordowało 
wielu wieśniaków.

I-maił basza jako nadzwyczajny komisarz, 
wyjechał stąd dc Bagdadu.

Marsyija 21 marca. Feliks Pyat nie chce 
zrzec się mandatu na rzecz Boulai g era,

Berlin 21 marca Wbrew doniesieniom in­
nych dzienników, zapewnia National Zig  z naj­
pewniejszego źródła- że w gronie lekarzy otacza­
jących cesarza ani mowy nie było o jakiejś no­
wej operacji, mającej na celu wydobycie z jego 
krtani zgniłych i obumarłych resztek chr^ąstko- 
watycli. Dawuiejsze pogłoski o chorobie chrząstki 
krtaniowej zupełnie ucichły, a i teraz nie ma 
mowy o tem, ażeby cnora część chrząstkowata 
miała albo sama oddzielić się i wyjść z ciała, 
albo przez operację być wyjętą.

N ad e s łan e .

Papiery w arteśeiow  i monety
kupuj e i sprzedaje
p o d  najkorzystniejszymi warunkami 

bez doliczenia prow izji

August Seliellenberg
D o m  b a n k o w y  i Kantor w y m ia n y

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 1

w gmachu yal. Iow . kred. ziemskiego.
Z lecen ia  z p row in cji uskutecznia się 

odw rotną pocztą .

Kairsa giełdowe- — —
Wiedeń dnia 20 marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 30 Renta wspólna sre­
brna 79 05 Rauta 4 °/0 złota 109 05 Renta 5 u/0 pa­
pierowa 92 20 Akcje banku austro-węgiersuiego 857  
—  Akcje austriackie kredytowe 267 '60 . Funty szter- 
lingi 127. — Napoleondory 1 0 '0 5 — . Marki niemieckie 
6 2 -4 0 '—  ______

Z zbożowych targów.

1 21 marca Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska
Czer­

ni owce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Itzepak
Libanka
Konic, czer.
Konic. Ł.ała
Konic. Bzwed

d.------ 6.65
4 35 4.7u 
.5.80— G — 
4.30— 4.7i 
6.— 9,50
4.50 5.—
9.50 10.—

6 ------ 6.40
4.05—4.55
4.------ 5 —
4.10— 4.50
4.------ 9 —
3.85—4.5 
9.— 10.—

6 ------6 40
3.80—4.45
3.80—5.50
3.75—4.50 
5.— 9.—
3.75—a 35 

9.— 9-7:.

6 ------ 6.55
t.25—4.70 
4.3 '— 5 65 
3 .5 0 -3  85 
4.80 8.50 
4 10—4.80 
9.—10 —

2 2 — 35 — 
40.—48.—

2 0 .-3 4 .— 
14— 36 —

20.'— .3 3 -  
2 0 —34.—

21.— 34.— 
3 3 .-4 6 —

wszystko za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 16— 55 nominalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 khogran ow. 

Okowita za liruOO lur ‘  proc. Lwów loco —•— do — .— 
Wieaen 21 marca, tszenica od 7 45 do 7‘77 Żytc od 
5 85 do 6 04, Okowita 26.121', do 26-22.—  Berlin 21 marca. 
pBzenica 161 '25dol68— Żyto 115'— do 125'2> Okow*ti 
9640 do 9575 Peszt 21 marca. Pszenica 7\)6 do 746 
Zyto — '— do — •—. Okowita 24 50 do 24 75.

Lwów. Z Izby handlowej. 21 marca 1888 
1. Ajicje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywiuandy:
Kolej gatic. Kar. Lud. 200 zł. m k .  194 —

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  —  213 50
Banku h p . galic. 200 zk w. a. —  —  281 —

„ kredyt, gauc. 200 zł. w. a. —  —  216 —
2. Listy zastawne za 100 złr 

uanku liyp. galic. 6 prc. w, n.
n n n b „ „ „

.  5, a I'rem-
Banau krajowegc 4 / „ %  w, a.
Tow. kred galic. 5 „ „ „

56 50 97 50
99 —  100 50 
91 —  92 50
99 20  100 40  
-  —  8 9  —

4 % % , 91 40  92 50
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6 7 0) 3 7 0 w ukw . —  — 54 —
.  ,  .  .  (d- 5 % )  2 7 ,7 *  a —  — 48 -

4. Obligi za 100 złr. i
Indemnizacyine galic. 5 prc. m. k. 100 — 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r 1873 6 prc. w. a. —  — 105 —

„ , „ „ 1883 4 7 #°/0 , 87 90 89 —
5. L o s y ,

Losy miasta Krakowa . . . . _ _-  19 —
„ „ Stanisławowa . . ; . ---- —-  35 60

6. Monety.
Dukat holenderski . . 6 ,—
Dukat cesarski . . . . 6.02
N a p o le o n d c r ............................................. 10.10
Póiimperjał rosy jsk i............................... 10.36 10.46
Rubei rosyjski sreb rn y ......................... 1-40 1 50

„ „ papierowy . . . . 1 '0 3 '/, 1'05 7 ,
100 marek niemieckich . . . • 62.15 62.80 —

P o c i ą g -!  i c o l e i c w e
p od łu g  zegaru lw ow skiego oi dnia 20 p a źc-ier . 9881 roku

“  i  
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5.50 Gi-27 11,35 7.06l( .4 3.05 3.50
10.10 2 .sta 3.19
10-03 L.35 5.30
6-36 9.35 9.29

10.44 4.10 4.50 i&.io6.10 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
6-20 11.06 12.22
9.Ł4 6.C5 '.2 0

f lp L w u W z yc lio ilzs '
h Krakowa . . • •

P o d w o ło e z y s k  . •
n na P o d zam cze
71 C ze ru io w ie c  . • •
n Stan isław ow a . .

Ze Lwowa oflekoftrą:
Do Krakowa . . .

Podwołoczysk . .
„ z Podzamcza 

Ozermowiec . . 
Stanisławowa . .

Do Lwowa przychodzą-.
,  Z Husie t/na, przych. naciąg osobowy o g. 4 m. 36 
óe Strjja, Chyrowa przych. pociąg osobow”  o j .  -* m 35 i
0 goaz. b m. 59. 6

Z Ławocznegc, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
natyna przychodzi pooiąg osobowy o gudz. I m , 3 b ,

Ze Lwowa odchodzą-,
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz. 8 m. D4« — Do Stryja, Chyrowa oaohndzi po* 
iąg osobowy o g. 8 m. 0 4. — Do otryja, Chyrowa i 

Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz, 11 m. 47 
i o gudz. 6 m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone g-uóemi liczbami ozna- 
ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rato



4 PRZEGLĄD z dnia 22 marca 1888.

Salon i kulisy.
Z angiel kiego prz.tlómaczjła 

N. Krzyżanowska.

fCią.» dalszy).

W pomarszczonych rysach paDa Francisa, 
oJbił się wyraz wpóizdumiony, wpołsatyryczny. 
Ociemniałe jego źrenice zdawały się patrzeć z 
szyderstwem na młodego człowieka.

—  Dla mme, jako człowieka praktycznego 
przedewazystkiem, —  zauważył, —  podobny spo­
sób postępowania musi się zagadkowym wydać. 
Docnodzeuie praw swych do niczeg^by wdowy 
nic doprowadziło, mr Hatton bowiem potrafił 
schedę swą tak zmarnować, iż iadnago po mm 
nie odziedziczyłaby majątku. W zamian jednak 
pozostawał brat jego jedyny, bajecznie Dogaty, 
hrabia na Elsdale u, do którego pomocy wdowa 
Tedług wszeUibj log.dd powinna się była od 
wołać.

—  Przyczyny, powstrzymujące ją od tego, jak 
pan znajdujesz, naturalnego krosu, są mi zupeł­
nie nieznane, — objaśnił młody człowiek zimno. 
W każdym razie postępek jej wskazuje, iż znała 
ludzi i chciała uniknąć jedne) jeszcze bolesnej 
krzywdy, jednegc więcej moralnego policzka, ja 
kiegoby jej pewno roduna męża me poskąpiła- 
Tak przynajmiej każe sądzić odpowiedź, z jaką 
oię spotaała odezwa moja do lorda EJAłalFa,' w 
innemu dziecka jej pisana.

—  Falwo zrozum ieć, — usprawiedl.wił stary 
notarjusz, —  iź brania nie mógł uwierzyć, aby 
kobieta, mająca prawo do imi-nia jego bratowej, 
nie powołała się na nie, i w trzy lata dopiero 
po śm erci męża unrerając, dała pierwszy znak 
żyna o sobie. Niestety mr. Newel Hatton nie 
pozostawił po sobie nieskazitelnej opiuji, stąd też 
wśród licznych jego awauturek miłosnych, nowa, 
w trzy lata po śmierci odkryta dopiero, w nikim 
nie wzbudzała zaufania.

Dumne usta Robsona skrzywiły się lekko.
—  W e *i o tern, —  odpaił. —  Jakkolwiek u- 

mierająca z najwjższem pobłażaniem odzywała 
się o nim, niemniej ze słów jej samych domyśli­
łem się, iż kilkomiesięczne pożycie z mężeoi 
stało się dla niej jednem pasmem męczarni. D ść 
powiedzieć, iż od chwili, gdy ją porzucił, do dnia 
zgotu, raz tylko wymówiła jego nazw.6ko, i to 
wtedy, gdy chodziło o sp;sanie metryki jej dziecka.

— Jakie Dy-ro jej życ.e, od obwili rozłąki z 
mężem? — pytał stary Francis.

—  Czys.i i na cześć zasługujące tylko, —  
brzmiała odpowiedź, stłumionym dana grosem, — 
Rzucona na łaskę i niełaskę losu, powróciła do 
pracy scenicznej, z której ją  małżeństwo wyr­
wało. Był to zawód ciężki dla młodej i chorej 
koliety, straszna walka o byt, silniejsza łamiąca 
nieraz istoty; padła też, jak dzielny żołnierz na 
pobojowisku, —  zakończył z lekkitm drżeniem 
w głosie.

— Na scenie?
—  Nie. Żyła sercowa pękła podczas przed­

stawienia, poczem dwadzieścia cztery godziny mę­
czyła się już tylko i skonała nareszcie.

Oblicza obu prawników, jakkolwiek tek ró 
żne na pozór pod względem charakteru i wieku, 
stały się podobnemi w tej chwili, odbijając ten 
sam wyraz surowego potępienia, współczucia i 
żalu. Dla tak prawych, jak oni, ludzi, nieuczciwe 
postępowanie panicza wstrętnie się przedstawiało. 
Wiedzieli, że, lekkomyślny i wszelkich pozbawiony 
zasad, nie zasługiwał na szacunek, pomimo tego 
jednak, o czyn tak haniebny nie byliby go posą­
dzali nigdy

—  A dziewczynka od śmierci matKi?...
— Pod moją pozostawała opieką, —  uzupełnił 

Marek żywo. — P rzyrzek łem  konającej, iż zajmę 
się lomm jej dziecka, i o ile to było w mojej 
mocy, starałem się słowa danego dotrzymać.

— Jest zapewne na pensji? —  podjął mr. 
Francis.

—  Opuściła ją od roku.
—  Ale nie mieszka przecież u pana? — pod­

chwycił poważny siary prawnik, jakby nie miłą 
jakąć uderzony myślą.

—  Dlaczegożby nie? —  odparł chłodno. — 
Wszak, prócz mnie, nie ma na świecie innych 
przyjaciół.

—  A leż .
—  Mc. Robson żartuje tylko, Oj :ze, —  wtrącił 

James Francis. —  Jestem pewny, iż spełniąc co 
dc litery życzenie mrs. Hatton, potrafił także 
wniknąć w ducha jej prośby, zrozumieć, jaki 
skarb matka powierzyła jego pieczy.

—  Dziękuję panu, —  zawołał młody artysta, 
rzucając życzliwe w stroję mówiącego wejrzenie.— 
W rzeczy samej mi38 Hatton nie mieszka u mnie. 
Od czasu ukończenia nauk przebywa pod opieką 
niemłodej, a dobrze mi znajomej damy, w jednej 
z zamiejskich will Londynu.

—  Dama ta naieży do pańskich przyjaciół, ,est 
może aktorką?

— Była nią niegdyś. Nie przeszkodziło jej to 
pozostać najczystszą i najszlachetniejszą kubittą, 
jnką mi się spotkać zdarzyło. Przyjaźń też i opie­
ka takiej istoty mogły tylko najzbawienniej na 
młodą oddziałać dziewczynkę.

W gabine ie długa zapanowała cisza.
Mr. Francis, głęboko we własnych pog-ążo- 

ny myślach, zdawał się rozważać plau jakiś; Ma­
rek, poważny, surowy, oczekiwał na pierwsze je ­
go słowa, tłumiąc wszelkie oznaki wzruscenia.

—  Czy znajomość pańska z mrs. Hatton dłu­
go trwała? —  zapytał wreszcie.

— Nie, pobyt mój w trupie, do której należa­
ła, od kilku zakdwo liczył się tygodni.

—  Skądżeż więc spadła na pana oznaka ta­
kiego zaufania ? Dlaczego obrała cię opiekunem 
swej córki?

Robson zawahał się lekko.
—  Sądziła, — odparł po chwili, — iż spostrze­

ga we mnie pewne podobieństwo do kogoś ze 
swej rodziny, do męża prawdopodobnie...

— Czy posiadasz pan jakiekolwiek dowody 
małżeństwa jej, panie Robson? — badał prawnik 
dalej.

—  Bezwątpienia. Oddała mi akt ślubny.
— A metrysę dziewczynki?

—  Nie. Nieszczęsna wyzionęła duoiia, nie zdą­
żywszy powiedzieć mi, gdzie dziecko cchrzczonem 
zostało. Nieświadomy popizelnich kolei jej ży­
cia, nie próbowałem nawet miejsca tego odna- 
leść. Sądzę jednak, iż wątpliwość żadna zacho­
dzić tu nie może. Mrs. Hatton miała jodnę tylko 
córkę, urodzoną wkrótce po ucieczce jej męża, a 
noszącą tradycyjne w rodzinie lattonów imię 
Stelli Barbary.

—  Skąd pan wiesz o tym szczególe ? —  pod­
ją ł mr Francis z uśmiechem.

— Roczniki parów nie są dla nikogo księgą 
zamkniętą, —  rzucił niedbale.

— Prawda, —  przyznał starzec. —  Hattono- 
wie nietylko dają córkom tę nazwę, aie nawet 
w żonach szukają go chętnie. Matką obecnego 
hramego była kdy Barbara Hayes, małżonka zaś 
jego to samo nosiła miano.

—  Druga żona, —  poprawił Robson.
—  Tc-k, druga żona W idzę, żeś paa nie na 

żarty studjował herbarze.
— Przeciwnie, zajęcia nie pozwalają mi na po­

święcanie czasu rodowodom magnack.m, — za­
uważył chłodno, spoglądając na zegarek. — A te­
raz, czy nie mógłbym się dowiedzieć, w  jakim 
celu wzywałeś mię pan za pomocą ogłoszeń?

Głos jego stawał się ostrym od przymusu, jaki 
sobie zadawał, aby się nie zdradzić z niepokojem.

— I owszem. Oto lord Elsdale rozmyśliwszy 
się, polecił im zawiadomić pana, że jeżeli potra­
fisz złożyć dowody małżeństwa jego brata, gotów 
jest uwoln ć cię od ciężaru wychowywania pozo­
stałej po nim córki, przyczem nietylko przyjmie 
ją  za swoję i będzie adoptował, ale nawet na­
znaczy ją  spadkobierczynią całego majątku Els- 
dale’ów.

— Spadkobierczynią? — 
patrząc zdumionemi oczyma 
dziczką fortuny rodzinnej ? 
nami hrabiego?

Po rysach starca cień
—  Lord Elsdale nie ma 

poważnie. —  Nieszczęśliwy 
posiadał i dwóch utracił.

• powtórzył artysta, 
na prawnika. — Dzie- 

A cóż się stanie z sy-

smutku przebiegł, 
już synów, —  odparł 

ojciec dwćch tylko 
Starszy zginął przed

kilku laty w kolejowym wypadku, i to zginął 
w warunkach, które śmierć jego strasznym dla 
hrabiego uczyniły ciosc-m. Młodszy, jedyne dzie­
cię z drugiego małżeństwa, zmarł przed trzema 
miesifjcami na tyfus, osierocając nieszczęśliwego 
ojca. który, jak dąb, burzami ż^cia ze wszyst­
kich ogołocony konarów, sarn jeden na świecie 
pozostał. —  Czy mówiłeś co, panie Robson? —  
zwrócił się prawrik nagie.

—  Nie! —  rzucił głosem tak zmienionym i 
drżącym, iż James Francis obejrzał się nań szyb­
ko; oblicze młodego człowieka jednak lęka sztu­
cznie zasianiała z tej strony.

—  Wszak zechcesz mi zostawić akt ślubu, pa­
nie Robson i  —  ciągnął ociemniały dalej. —  Za­
nim zakomunikuję go lordowi, muszę wpierw zba­
dać wnrogodność każdego szczegółu. Szkoda 
widka, iż nie znasz pan miejsca urodzenia dziew­
czynki; wzgiąd to mniejszej już wszakże wagi. 
Możnaby uawet uciec się znów do ogłoszeń, gdy­
by nie to, iż pragniemy nie rzucać szczegółów 
sprawy tej na pastwę ciekawej gawiedzi. Pocóż 
zawiadamiać świat cały o pochodzeniu kobiety, 
która ma tak wysokie zając stanowisko.

Marek Robson wj7jął pugilares, i drźącemi 
nieco palcami zaczął wyszukiwać wśród innych 
papierów żądanego aktu. Obok niego właśnie spo­
czywał list, zaadresowany delikatnem, kobiecem 
pismem, na którego widok usta młodego człowie­
ka zacisnęły się boleśnie.

— Raczysz pan zapewne pozostawić mi swój 
adres ? —  mówił prawnik grzecznie. —  Czuję nę 
przytem w obowiązku wyrazić ci, mr, Robson, 
podziękowanie za trud, podjęty dla odwiedzenia 
mnie. Lord Elsdale zaciągnął względem pana 
dług wdzięczności, o którym nie zapomni pewnie.

—  Lord Elsdaie nic mi nie jest winien, —  ob­
jaśnił artysta głuchym głosem. —  Wszystko, co 
uczyniłem dla dziewczynki, było ofiarą, niesioną 
jej jedynie, a nie hrabiemu-

(C. d. u.)

W O D A  J B O T O T  4  znakomity środek od oolu zębów, wyrobu 
A D O L F A  P O K O U S E G I )

m&giaiia farmacji, (dawnirj W T e ,y ;. Ltvów , u lica  W ałow a liczba 15.
Nie ma drugiego środka nad tę i odę do ust, która uśmierza znaicomi- 

cie ból zębów, uaawa najboleśniejsze fluksje i leczy wszelkie zranienia i 
owrzodzenie ust i dziąseł, które wimacuia, usuwając zara_em nieprzyjemny 
odor. Zapouisga także dalszemu p:uehiiieniu i zapaleniu dziuraw} jh zębów, 
Cd potwerdzą-ą liczne uznania oto nieztóre z nich: UZNANIE Próbowa 
łem w.eli środaów na ból zębów i wzmocnienie dz ąseł bez skutku jednak, 
aż gdy noiekłem się do os atuieg' środka, jaką jest pausk* „Eau de Botot“ 
przyszedłem do przekona ,ia, że niej otrz ba szukać obcych boj.ów, mając tak 
znakomity środek u siebie. Po ożyciu jednej flaszeczki, uczułem ustępujący 
uporczywy ból, a codz-enne płakanie tą znakomitą wodą spraw ło, że z każ 
dym dniom czuję wzmocnienie d .,ąt,eł. Przesyłając Szanownemu Panu niniej­
sze podziękowanie, które, gdybyś Pan zechciał, może z na pociechę cierpią 
cyoh podać do wiadomości powszechnej, ukraszam o nadesłanie mi i  flaszek 
znakomitej wody de Botot. A. Kr... w Krakowie, ul. św. Tomasza. Do Wgo 
A. Poayrnego, we Lwowie,

Kirzysfająo z pańskiego znakomitego wynalazau na ból zębów ,Eau 
de Botot*- upraszam > przysłai.ie mi jeszcze dwu flaaonow. Z szacunkiem 
Marja Seidler w Stanisławowie.

SPOSÓB UŹPCIA. Do pół szklanki letniej wody należy dać 1 ły ­
żeczkę Jo kawy ,,Wody Botota i płukać tem kilka razy dz enme usta, zaś 
przy silnym bolu trzeba zwilżoną kilku kroplami watę włożyć do dziura 
wrgo zęba. Cena w iększej fla szk i 1 zł. m n iejszej 10 ct. 1892 1— 3
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eseniem truskawkowy 
gustowne i eleganckie

Wyprawa ślubna
Ceły serwis s olowy na 12 osób (kompletny)

„ „ do Lerbaty ,  11 ,  „
,  „ do kawy białej n 12 ,  ,
„ ,  do kawy czarnej 12 „ „

t a t u  p o r e e la n o w M  do podawania kawy. cały garnitur do umywalni 
(7 sztuk) razem 138 sztuk z d skonałej p rcelany z de 
MSperanzia“ z cienką ozdobą złotą, ładay fason

nakrycie
w s z y s t k o  r a / e m  t y l l Ł O  z l r .  8 0 .

Nowe SERW1SA szklanne z grawiro .ranem, gwiazdkami, również 
:alk em nowy SEhWIS g'adki wyginany, szkianny i łezką grą kolorów 

tęczowych „Iris.1*
G u s t o w n e  £ a r n l i u r y  na piwo 

a n » Wl.no
1S92 2 n n l  likier

n n n konfitury
joirom  "5 i  T a c e  d r e w n i a n e  w ramach poiiturowanych z uszkami, — 
T a c e  b l iz s z a n n  , T a c e  m e t a l o w e ,  Ń ia K r y c ie  i  h , . . r .n g o  
s r e b r a ,  S a m o w a r y  r o s y j s k i e  w każdej wielzości, K o r k i  do ila- 

szek, K o r k o c i ą g i  itp.
Wuzelkie n a c z y n i a  k n r h e n n c ,  rozmaite p r z y b o r y  t o a l e t o  

w e ,  l a m p k i  nocne, c n o t k i  do lampek z oliwą i rozmaite inne towary
po zniżonych, lecz stałych cenach.

Kazimierz Lewicki
główny skład d/a Galiiji 1*0IłCELANY, 
SZKŁA i towarów mięszanych we Lwowie.

gratis i oplatnie,
 — -  - -

TWY prawdziwe szwajcarskie, angielskie, my- 
deiniezki, mydła, pendzii itp.

poleca najtaniej
magazyn towarów modnych, bielizny męskiej, towarów ga­

lanteryjnych, wyrobów rękawiczui zych, perfumerji itp.

L\vów, ul. Halicka 1. 10.
C e n n i k i  na ż ą d a n i e  darmo.

185G 1—42 6
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Zarząd dóbr

Kociubmce,
poczta Kopyczt/ńce, 

ma do sprzedania nasienia buraków 
pastewnych białych Pokla i różo 
w jch Mammoth, po 40 ct. za 1 klgr. 
zaś no 18 zł. za 50 klgr. bez wo 
ka, loco stacja Kopyuzjńce.

I&05 )—’■>

Nowo otworzony 
Skład i pracownia obuwia

męskiego, dam.kiego i dziecinnego z naj­
lepszych materjfuuw i własnego wyrobu 
i..' najprzystępniejszych ocnaoh, oraz wszel­
kie obs.nlunki miejscowe i z prowinoyj 

j 18 2 5—8 przyjmuje

H. S. Ziuirrman
ul Batorego 1.12 we L W O W IE.

P R A C O M  I mu E O T lłffIC fl SUKIEN MĘSKICH
p r z y  p la r u  M a lic k im i L . 13.

Mniojszcm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 1*. T. Publiczność, u

na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem  maaazyn mój
w duborowe suKna i materje wełniane, w .kres sukien mę­
skich wchodzące, i admieniając, iż Szan. 1 ± u,)rcy mogą 
tak garnitury, ja-ioteż pOjeuynoze sukiiir pJ takich cenach 
otrzymać, ja* w każdym, magazynie i; raelR*“ h, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zsś wyaouame sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ­

rych przez .at 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym laaaawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
1890 1—24 Plao Balicki, L. 13

Saosooki i Dusioia leśne
przeavła za zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarny
Dwuletni Crategus (biała Cierń na żywo 

płoty) po 3 zł. &U ct.
Akacja, olszyna, dębina, brzezina, jasło- 

nina. 2 zł. 50 ct,
Dwuletnia sosna I zł., świerk I zł. oO ct.mu itr*on Z zł.— -  — —----—-
Jednoroczna sosna, świerk i modrzew m 

70 Ct.
W e i j S i k o  z a  1 .0 0 0  s z t a b  .

Drobne jabłonki i gruszki p-, I. zł., U- 
szczyna 2 zł. 50 ct za IDG sztuk. 

Nasienie sosny I zł. 60 ct., twie.Kt 65 ot. 
modrzewia 75 ct. za 1 funt.

1861 8 -1 2

HJWI(KSZY WTBliR
gorsetów 

I f r ^ a n o u ^ K i o l i

poleca najtaniej

Eaward Scińlling
w e L w ow ie

nlica HHicka 1. 16.

% Ksiązeczita 
J  do nabożeństwa

&
m

A .  ułożona weaług nauki Koścała ^  
rzymsko katolickiego, apro- *T- 

bowanapi «z zwierzchność szcze- ’ŁŁ'
—■ gólnie dla użytku młoaziezy

wiejSK.cj
m  Nowe wydame z dołączeniem m  

zbioru pieśni i Minimrantury.

▼  Cena 25 ct. oprawna 35 ct. f e
m  Kupującym w większej llośoi

opuszcza Się stosowny rabat.

W . M a n i e c k i  ^  Ekono n z praktyką w gospodarstwach
m Drukarnia narodowa ̂ p o stę p o w y ch , gorzelniotwie i wyterynarji,
*  Lwów —- ul. Kopernika 1. 7. W |30 lat mający, pośzukuje posady od Igo

jut W A  5 A ^ w | kwi. a b‘ r’ es: l - E - u  poczta

H E R B A T Y
chiósko-rosyjskie, z ostaniego zbiorą do 
brze naciągające i aromatyczne: '/, kilo 
Mieszanka . . . .  Nr. 1 złr. 2’—

260 
3 —
3-60

w czerw. pud. „ 3 „
Sans. aka i itu lijna . . . . „
Czarna z kwialem w białych pu­

dełkach ...............................  4’—
Sounhong w skrzynk. oryg. . a 4 — 
Kaisow najprzed uejsza . . . „  5 .—

herbaty Braci K. S. Popow 
w Moskwie.

Etykieta czarna 1 fnnt ro s .. złr. 4 — 
„ czerw. 1 ,  „ . „ 4’40

Herbatę w pioszku
'/, kilo złr, 140 i złr. 170. 

polecają

k k iitr a n  i Wojciechowsici
prz dtem 1835

F. W. Królikowski
we Lwowie, plao Marjacki 1. 7. 

KAWA, wyborna w smaku gruboziar. 
n sta 1 kilo złr. i Si.

Anonse PP. Atenifif.
G i ó r o  k «< L ly  a b o u * -  »t m a  p r i r -  
w i l e j  u n s le s z r z a ć  b e » p ł a t n i f  w ..ijj. ś«.» ci Di *wł"r**y mle 

o i ę c z n l e . )

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Paniom i pa.iom potrzebując,m dyskre­
cjonalnej porady i pomocy l e k a r s k i e j ,  
udziela f,.KOwą z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz 

w  chorobach dy&krecyjnych.
Przyjmuje od 9— 12 godziny i od 2— 5,
przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 iia I. pietrzej 
1818 wenód przez podwórze 27—7

N dyskrecjonalne listy pod a (rasom 
J. D. Kurpiel uiioa Sobieskiego liczba 13 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarati * 
•ekretnie.

l tajemnic życia autonomicznego
w Ca-alicjl 

Z auiononiicznych sfer
Szkice z natury, (A. Barań­

skiego) wychodzą w 20 Ru ze­
szytach po 2 0  kr. 1893 1— 6 

Skład główny w księgarni 1878
K. Ł u k a sz e w ic z a

L w o w i* .

posiadający dobre świadectwa, 
szukuje umieszczenia. Zgłosi 
pod: W. K. post. rest, Brody.

1883

:. .M-r.ę s r ;

kaftaniki, spodnie, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe,
wełniiinc I bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych cenach

Magazyn F. KNAUER i SYN
1475 27— 42 pod „złotym Lwem “ we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor. ^4 a c ł a w  J l a s l o W B k i . Fapiar z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. —  Zarządca; W. Ilodak.


